Kamienna Boża Męka i drewniana dzwonnica

Film edukacyjny prezentujący dziedzictwo kulturowe Ziemi Żywieckiej. To właśnie tutaj usytuowana jest mała miejscowość o nazwie Nieledwia, a w niej zabytkowa figura Bożej Męki. Choć stoi tuż przy drodze, łatwo ją pominąć, bo nie bardzo rzuca się w oczy. Za to stojąca tuż obok wysoka drewniana dzwonnica widoczna jest z daleka. Warto się tu zatrzymać choć na chwilę i popatrzeć, bo to obiekt o niezwykłej historii. Opowiada o nim Barbara Rosiek, etnograf Muzeum Miejskiego w Żywcu. To dojrzała kobieta po sześćdziesiątce z prostymi siwymi włosami za uszy w jasno niebieskim przedłużanym sweterku narzuconym na granatową tunikę. Nosi niewielkie okulary w ciemnych drucianych oprawkach i wisiorek z błyszczącym czarnym kamieniem. Stoi przy figurze Bożej Męki w słoneczny letni dzień.  Delikatny wiatr porusza kosmykami jej włosów. Z tyłu od czasu do czasu przejeżdżają samochody.  Zabytkowy obiekt ma wysoki na około 3 metry betonowy postument, zwieńczony metalowym krzyżem z figurką ukrzyżowanego Chrystusa. Frontowa ściana postumentu zawiera wykuty w kamieniu tekst, opisujący okoliczności powstania tego dzieła. Stojąca tuż obok drewniana dzwonnica ma podstawę kwadratu obok około 5 metrów i zwęża się ku górze tworząc foremny stożek. Pokryta jest bejcowanym drewnem w kolorze ciemno brązowym i ma wysokość około 10 metrów.

Znajdujemy się w Nieledwii, w wiosce leżącej w gminie Milówka.  Jesteśmy przy wyjątkowym obiekcie przy kamiennej Bożej Męce, przy figurze, która została postawiona nie tutaj, pierwotnie stała w Rajczy. Skąd się tutaj znalazła? Związana ona jest z bardzo ważnym wydarzeniem z 1688 roku o którym pisze Andrzej Komoniecki w swoim dziejopisie żywieckim. Wtedy 16 lipca miało miejsce tragiczne wydarzenie. Banda Martyna Portasza z Węgier napadła razem z 25-osobową grupą. Napadli na folwark w Węgierskiej Górce. Urzędnikiem folwarcznym był wówczas Marcin Jasek.  O okolicznościach pisze Andrzej Komoniecki w dziejopisie żywieckim w kronice, która jest dla nas źródłem bardzo, bardzo wielu informacji na temat naszego obszaru. Pozwolę sobie fragmencik przytoczyć. 

Tegoż roku Martyn Portaż albo Dzigoszyk ze wsi Bystrzyc z Węgier, to jest rejon obecnie Dolnego Kubina, zbójca sławny z Pawłem, bratem swoim, a pachołkami dwudziestąpiąciema, po żywieckim państwie i innych okolicznych państwach zbójstwem swym bardzo grasował. Plebanie, dwory szlacheckie rabował, nawet Marcina Jaszka – urzędnika z Węgierskiej Górki. Dnia 16 lipca na łące zastawszy do folwarku przywiedli i on zrabowali. Po tym powiązanego przez wszystkie wsi górnie tak jawnie między sobą, aż na Rajczą poprowadzili i tak związanego w karczmie rajczańskiej u Wojciecha Ryłka, trzymali. Czekając aż żona jego z miasta pieniądze na wykupienie jego przyniesie. 

Dowiozła te pieniądze, jednak mimo wszystko Jasek został w bestialski sposób zamordowany. W miejscu, gdzie zginął wdowa po nim – Anna Jaskowa, postawiła właśnie tą kamienną figurę.  Informacja o tym, że ta figura powstała na Rajczy w 1688 roku 16 lipca, znajduje się właśnie na Obelisku. Tak się złożyło, że w XVIII wieku na skutek powodzi wylały rzeki Soły i ta figura została zabrana przez wzburzone wody, zatrzymała się przy moście do Nieledwii. Została wydobyta przez Łucję Witos, co również zostało tutaj udokumentowane w 1772 roku i umieszczona na jej posesji, czyli w miejscu, gdzie jesteśmy w tej chwili. Te informacje z 1688 i 1772 znajdują się właśnie na cokole.

W 1829 roku obiekt ten również uległ pewnym przemianom.  Został odrestaurowany przez rodzinę Witosów. I do dnia dzisiejszego rodzina Witosów, opiekująca się właśnie tą posesją, trzyma pieczę nad tym obiektem i nad drugim obiektem, który mamy obok.

Obok mamy ponad stuletnią drewnianą dzwonnicę. Dzwonek w tej dzwonnicy, według danych źródłowych, pochodzi z 1913 roku. Dzwonnice budowane były w wielu miejscach na Żywiecczyźnie. Budowane były przy obiektach kultowych lub łączone były z obiektami kultowymi. W nich umieszczano obraz czy figurkę o przesłaniu religijnym, ale przede wszystkim one miały bardzo taką praktyczną funkcję. Dzwoniono w dzwonnicach w momencie zbliżania się burzy, żeby rozpędzić chmury gradowe. Te dzwonnice pokazują nam bardzo głębokie przeświadczenie o tym, że fala dźwiękowa – nikt tego w przeszłości tak nie postrzegał – ale wiedziano o tym, że dzwonienie na dzwonku potrafi rozstrzępić chmury gradowe, spadnie deszcz, natomiast nie będzie klęski żywiołowej.  I wiele osób do dnia dzisiejszego o tym wspomina, a dzisiaj możemy to potwierdzić różnymi badaniami naukowymi i działaniem właśnie fali akustycznej. 

Niewiele mamy obiektów, które są jakąś formą dokumentującą nie tylko to przesłanie kultowe, ale równocześnie wydarzenie historyczne. Jest to właśnie ta „Boża Męka” w Nieledwie, która nam mówi o wydarzeniach związanych ze zbójnictwem na tym terenie. I myślę, że one są takim materialnym dokumentem tego, co się wówczas wydarzyło. Nie tylko tę intencję kultową tutaj możemy znaleźć i odczytać, ale właśnie ten dokument.

A stone roadside shrine and the wooden bell tower

An educational film presenting the cultural heritage of the Żywiec region. It is here that a small village called Nieledwia is located, and within it stands a historic roadside shrine known as the Passion of Christ. Although it stands right by the road, it is easy to overlook because it does not particularly catch the eye. In contrast, the tall wooden belfry standing right next to it is visible from afar. It is worth stopping here, even for a moment, and taking a look, as it is an object with an extraordinary history.

It is discussed by Barbara Rosiek, an ethnographer from the Municipal Museum in Żywiec. She is a mature woman in her sixties, with straight gray hair tucked behind her ears, wearing a light blue long cardigan over a navy-blue tunic. She wears small glasses with dark wire frames and a pendant with a shiny black stone. She stands by the roadside shrine on a sunny summer day. A gentle breeze moves strands of her hair. Occasionally, cars pass by in the background.

The historic structure has a concrete pedestal about 3 meters high, topped with a metal cross bearing a figure of the crucified Christ. The front wall of the pedestal contains an inscription carved in stone, describing the circumstances of the monument’s creation. The wooden belfry standing next to it has a square base of about 5 meters on each side and tapers upward into a regular cone shape. It is covered with dark brown stained wood and is approximately 10 meters tall.

We are in Nieledwia, a village located in the Milówka commune. We are standing by a unique structure — a stone roadside shrine, a figure that was not originally erected here but in Rajcza. How did it end up here? It is connected with a very important event from 1688, described by Andrzej Komoniecki in his Żywiec chronicle.

On July 16 of that year, a tragic event took place. A band led by Martyn Portasz from Hungary attacked with a group of 25 men. They assaulted a manor farm in Węgierska Górka. At that time, the estate official was Marcin Jasek. The circumstances are described by Andrzej Komoniecki in his chronicle, which is an extremely valuable source of information about this region. Let me quote a short fragment:

That same year, Martyn Portasz, also known as Dzigoszyk, from the village of Bystrzyca in Hungary (today’s Dolný Kubín region), a notorious brigand, along with his brother Paweł and twenty-five companions, ravaged the Żywiec estate and neighboring lands with their robberies. They plundered parsonages and noble manors, even capturing Marcin Jasek, the official from Węgierska Górka. On July 16, they seized him in a meadow and brought him to the manor, where they robbed him. Then, bound, they led him openly through villages all the way to Rajcza, where they held him tied up in the tavern of Wojciech Ryłek, waiting for his wife to bring ransom money from the town.

Although the money was delivered, Jasek was brutally murdered nonetheless. At the place where he died, his widow, Anna Jaskowa, erected this very stone figure. The information that the shrine was created in Rajcza on July 16, 1688, is inscribed on the obelisk.

In the 18th century, due to flooding, the Soła River overflowed, and the figure was carried away by the turbulent waters, eventually stopping near a bridge leading to Nieledwia. It was recovered by Łucja Witos in 1772 — which is also documented — and placed on her property, where we are now standing. These dates, 1688 and 1772, are recorded on the pedestal.

In 1829, the monument underwent restoration by the Witos family. To this day, the Witos family, who care for this property, also look after this structure and the second object located nearby.

Next to it stands a wooden belfry over a hundred years old. According to sources, the bell dates back to 1913. Belfries were built in many places in the Żywiec region. They were often erected near religious sites or integrated with them. They contained images or statues with religious significance, but above all, they served a practical function.

The bells were rung when a storm was approaching, to disperse hail clouds. These belfries reflect a deep belief that sound waves — though not understood in scientific terms at the time — could break up storm clouds. It was believed that ringing the bell could cause rain to fall without leading to destructive natural disasters. Many people still recall this belief today, and modern scientific research on acoustic waves can now support this idea.

There are few objects that document not only religious devotion but also a historical event. This roadside shrine in Nieledwia is one such example, telling the story of banditry in this region. It serves as a material record of what happened at that time. It conveys not only a religious intention but also a historical document that can still be read today.

